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Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 


Sroda, dnia 28 października 1914 r. 


Co sie stanie 


z naszym przemysłem? 


Jest rzeczą jasną, że zmiana wa- 
tunków politycznych pociąga za sobą 
również zmianę warunków ekonomi- 
cznych, —tembardziej, że wojna współ- 
czesna, jak wogóle wszystkie woiny 
nowożytne,mają głęboki podkład przy- 
czynowy w dziedzinie gospodarczej 
życia państw i narodów. 

Niezależnie od przyczyn wybu- 
chu wojny, juź w trakcie jej rozwo- 
ju wyłaniają się nowe cele gospodar- 
czo zdobywcze, w których każda 
stroma, zwłaszcza zaś zwycięska, 
szuka rekompensat za poniesione ko- 
szty wojenne i za straty, z działań 
wojennych i opustoszeń nieprzyjaciel- 
skich wynikające. 

Każdy system ideologji polity- 
cznej, gdy zmierzą do celów real- 
nyci, choćby najidealniejsze głosił 
hasła i dla nich domagał się najdalej 
sięgającego samozaparcia się i po- 
święcenia, musi— zgodnie z duchem 
czasu i jego kategorycznemi impera- 
tywami, liczyć się skrupulatnie z 
względami natury  czysto-gospodar- 
czej. Polityka narodowa i polityka 
ekonomiczna—są to dwie nieodrodne 
s'ostry, podług niektórych szkół i 
teorji — zrosłe ze soba- organicznie, 
jak nieśmiertelni „bracia sjamscy*, 

Ideologia której hołduje od chwi- 
liwybueku wojny obecnej, niemal 
bez zastrzeżeń i wyjątków, — społe- 
czeństwo polskie w Królestwie, —jest 
niewzruszeuie oparta na przesłankach 
aatury ekonomicznej. 

Interesy obszarnilkków, wielkiego 
przemysły, handlu trustowego,— sto- 
weni wszystkie działy wytwórczości 
narodowej i, wymiany, wsparte o 
wielki kapitałł= najskwapliwiej dały 
swoje „płacet* — polityce ugodowej, 
czerpiącej natchnienie w  Piotrogro- 
dziea rozsiewającej po kraju promie- 
nie swojej mądrości i przenikliwości 
politycznej = przez pryzmat okopco- 
nych szkiei Kołą Polskiego w Du- 
mie. 

Nie chce mi się wierzyć, że na- 
szej klasie posiadającej zależy istot- 
nie na spełnieniu się . zapowiedzi, za: 
klętych w czarowiej pieśni—w odez- 
wie zwierzchniego wodzą armji ro- 
zyjskiej. 

„Status buo ante* — oto ukryta 
dewiza wszystkich tych, których in- 
teresy zbyt mocno są związane z na- 
kazami i prawami młodej, dopiero 
rozwijającej się w Cesarstwie potęgi— 
Wielkiego Kapitału. Pod jego opie- 
kuńcze skrzydło ucieka się i nasż 
wielki przemysł, nieprzywykły kroku 
uczynić bez dobrodziejstw, wypły- 
wających z protekcjonizmu, ceł och- 


rommych i policyjnego ustawodaw- 
stwa robothiczego. Nasz przemysł 


jest ociężały i leniwy, nie myśli wcią- 
n 


gać się w wir zapasów konkurencyj: 
nych z rynkami Europy Zachodniej 
i pozbawiąć się szczególnych względów 
życzliwości sfer miarodajnych w Pio- 
trogrodzie. Nasz przemysł obawia 
się potrzeb reorganizacji sposobów 
zbytu swej wytwórczości i kosztów 
oraz zachodów, połączonych ze zmia- 
nami w zakresia udoskonaleń tech- 
nicznych, których Cesarstwo nie wy- 
maga od niego dotąd, przynajmniej 
w nadmiernie szybkiem tempie. 

Tak więc, oddzielenie Królestwa 
od Cesarstwa jest niepożądanem dla 
naszego wielkiego przemysłu z punk- 
tu widzenia jego przedstawicieli, Czy 
jednakże w razie politycznego wyod- 
rębnienia Królestwa i odseparowania 
go od dotychczasowych rynków zby- 
tu oraz od ustaw prawnych przez ta- 
ryfy celne i nowe normy podatkowe, 
transportowe i prawno-handlowe,—mo- 
że to stanowić istotne niebezpieczeń- 
stwo dla tegoż przemysłu, a tembar- 
dziej dła samego procesu uprzemy- 


'słowienia kraju, —to jest pytanie inne, 


co do którego dyskusja bynajmniej 
nie jest wykluczona, 
H. F, 


Pod Warszawą. 


W sobotnim numerze „Dziennika 
Poznańskiego“, znajdujemy artykuł 
wstępny p. t. „Na widowni wojny“, 
w którym redakcja tego pisma, o- 
pierając się na komunikatach głów- 
nej kwatery niemieckiej, takie snuje 
wywody: | 

Bitwa pod Warszawą—jak dono- 
si komunikat głównej kwatery nie- 
mieckiej, — była  pi:rozstrzygniętą. 
Wynikałoby z tego, że wojska rosyj- 
skie utrzymały się na swych pozy- 
cjach naokoło stolicy Królestwa Pol- 
skiego i tem samem powstrzymały 
ofenzywę wojsk niemieckich w tym 
punkcie teatru boju. Wynik ten nie 


„stanowi niespodzianki. Najpierw sila 


wojsk rosyjskich zawsze prawie u 
jawniała się przedewszystkiem w de- 
fenzywie. Powtóre wojska te w wy- 
padku, o którym mowa, walczą na 
pożycjąch wyjątkowo dogodnych, peł- 
nych maturałnych i sztucznych prze- 
szkód dla atakującej armji nieprzy- 
jacielskiej. 

Główną linję, na której toczą się 
obecnie walki na wschodniej widow- 
ni wojny, stanowi Wisła z dopływem 
swym na prawym brzegu, Sanem i 


to w tem sposób, że połączone woj-' 


ska niemieckie i austrjackie operują 
na: lewym, rosyjskie na prawym 
brzegu Wisły. Tłumaczy się to nie- 
zwykłem znaczeniem, jakie i w dzi- 
siejszej wojnie zarówno pod strate- 
gicznym jak i taktycznym względem 
posiadają szerokie 1 głębokie rzeki, 
skoro ciągną się blisko własnej po- 
zycji albo nawet stanowią samą linję 


obronną. Najpierw więc zmuszają ta- 
kie rzeki, przez które trzeba się 
przeprawiać na mostach, do rozdzie- 
lania się wojsk na drobniejsze od: 
działy, które po kolei moga być roz- 
bijane przez nieprzyjaciela. Drugą 
niedogodność dla przeciwnika, który 
się już przeprawił, stanowi niebez- 
pieczeństwo, zagrażające jego tyłom. 
Skoro bowiem obrońca zmusi ataku- 
jącego do odwrotu, to ten ostatni 
skazany jest wyłącznie na wąskie 
mosty i w największej liczbie wy- 
padków wisi nad nim groźba kata- 
strofy. Ważną rolę odgrywa także 
rodzaj brzegów. 

Skoro znaczniejsze wzgórza się- 
gają do samej rzeki, to z wzgórz 
tych możliwe jest skuteczne bardzo 
działanie artylerji jak i piechoty na 
dolinę położoną po drugiej stronie 
rzeki, W przeciwieństwie do tych 
niedogodności dla atakującego, o- 
brońcy otwierają się następujące ko- 
rzyści: bezpieczeństwo tyłów, swo- 
bodne i szerokie komunikacje na ty- 
łach armii, zabezpieczenie przed nie- 
spodziankami, czas do rozważnego 
działania i możliwość najskuteczniej- 
szego wyzyskiwania broni palnej. 


Wszystkiim tym wzgiędom zaw- 
dzięcza też niewątpliwie swoje pow- 


stanie jądro systemu rosyjskiej obro- 
ny: trójkąt forteczny Warszawa 
Modlin (Nowo-Gieorgewsk) — Zegrze, 
oraz twierdza Dęblin (Iwangród). Pod 
ich osłoną Wisła przedstawia się ar- 
mji, nadciągającej ze Sląska albo z 
W. Ks. Poznańskiego, jako potężna 
zapora, której północne skrzydło o- 
słaniają Narew i Bug, a południowe- 


zo skrzydła broni Wieprz, wpadają. 
cy do Wisiy pod Dęblinem. > Prze- 


strzeń więc położona pomiędzy. temi 
rzekami stanowi dla armji rosyjskiej 
zabezpieczony wybornie naturainemi 
i sztucznemi przeszkodami rejon kon- 
centracji i obrony. 

Obok znacznych korzyści, jakie 
zapownia armji rosyjskiej. pozycja 
nad Wisłą, posiada ona także pewne 


EWDIENTY A TANREROTYTETE TF DO n 


Gagiosy 


Z listu jeńca we Francji. 


Jeden z jeńców we Francji pisze 
do swych rodziców w Poznaniu, jak 
następuje: 

„Donoszę Wam, kochani Rodzi- 
ce, że znajduję się w niewoli: fran- 
cuskiej. Przysyłam Wam adres swój, 
aby dowiedzieć sią czegoś także od 
Was, kochani Rodzice. Jedzenie jest 
tutaj bardzo dobre i składa się z 
porcji kawy, obiadu o dwuch da- 
niach i to z zupy, mięsa i chleba; na 
kolację prawie to samo co na obiad. 
Zważajcie dobrze: dwa razy dziennie 
świeże mięso ze znakomicie przypra- 
wioną zupą. Kążdy z nas ma swoje 
łóżko i welny "swój czas. Jestem 
zdrowy, czego i Wam z całego serca 
życzę”. 
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niedogodności. Główną z nich jest 
konfiguracja teatru wojny, który, jak 
półwysep wrzyna się głęboko w kraj 
nieprzyjacielski i tem samem zapew- 
nia przeciwnikowi możność posuwa- 
nia się jednocześnie z kilku stron. 
Wobec tego Rosja obecnie liczyć się 


musi z tem, że pozycja jej nad Wi- 
sią będzie atakowana nie tylko z 


frontu, ale także do północy przez woj: 
ska niemieckie, a od południa — przez 
austrjackie. W świadomości tych 
niebezpieczeństw rosyjskie koła woj- 
skowe niejednokrotnie już roztrząsa- 
ły pytanie, czy nie byłoby korzyst- 
niej, z góry zrezygnować z zaciętej 
obrony Królestwa Polskiego, a linię 
obrony przenieść dalej na wschód. 
Okazuje się jednak, że zdecydowano 
się wyzyskać należycie oparcie, jakie 
zapewniają twierdze, położone w Kró- 
iestwie Polskiem, 

Co więcej, jeśli nie mylą rozma- 
ite oznaki, naczelne dowództwo. ro- 
syjskie zamierza z pozycji nad Wisłę 
zrobić jądro swych operacji wojen- 
nych. Wynika to zarówno z faktu, 
że naokoło Warszawy skupiono zna- 
czne bardzo siły, jak i z wiadomości, 
że z północnego i południowego tea- 
tru wojny ściagnięto w ostatnich 
dniach znaczne posiłki na linję bojo- 
wą Wisly. 

W południowej części wschodniej 
widowni wojny, w Galicji, toczą się 
w dalszym ciągu, zwłaszcza na wschód 
i południe od Przemyśla zacięte wal- 
ki pomiędzy Austrjakami i Rosjana- 
mi. Przebieg tych walk jest podług 
komunikatów austrjackiej głównej 
kwatery pomyślny. dla  Austrjaków. 

nmłsiem inaczej brzmią oczywiście 
wiadomości, pochodzące ze źródeł 
rosyjskich. 

W każdym razie faktem jest do: 
statecznie stwierdzogsym, że pomimo 
bezustannych jakoby zwycięstw au- 
strjackich znaczna częsć Galicji ze 
stolicą kraju znajduje się w posiada- 
niu wojsk rosyjskich, 


Kiedy będzie pokój? 


Prezydent węgierskiego gabinetu 


hr. Tisza tak 
współpracownika 


się wyraził wobec 
„Bud. Hirlap“; 
„Wojna zbyt długo trwać nie 
może. Jest uzasadniona nadzieja, że 
właściwy stan wojenny skończy się 
w znacznie krótszym terminie, niź 
jeden rok, licząc od wybuchu wojny. 


Wojnę prowadzi się na wszyst- 
kich linjach zbyt intensywnie, by 


mogła długo trwać“. 
Straty w inteligencji serb- 
skiej. 
„Narodni Listy“ donoszą z Sofji 


za gazetami bułgarskiemi, iż te obli- 
czają straty dswehczasowe w kotach 


| 
y 
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inteligencji serbskiej, uk nasiępużc: 
Padło na polu bitwy lub rannych 


zostało 3,000 słuchaczów szkół wyż- 
szych, 1,200 uczniów szkół średnich 
i 8,400 innych inteligentów. 

Straty te byłyby w stosunku do 
sił serbskich oczywiście bardzo wiel- 
(kie; rzecz inna, czy na informacji tej 
można polegać. 


Literaci w armji 
rosyisNiefj. 


W armji rosyjskiej 


'wnych nazwiskach. Między innym! 
znajdują się w armji: Arcybaszew, 
'Kuprin, Wasiljewskij, Nabokow, Ski- 
talec i t. d. 


Bwy pod Płockiem, 


O bitwach jakie toczyły się w 
okolicach Płocka, doszły szczegóły 
następujące: 

W Płocku stał do połowy paź- 
dziernika dość znaczny oddział woi- 
ska rosyjskiego. 

W dniu 15 b, m. władze woj- 
skowe rosyjskie otrzymały wiado- 
mość, że w kierunku Płocka posu- 
wają się z trzech stron silne oddzia- 
ły wojsk niemieckich. 

W piątek, około godziny ósmej 
rano usłyszano od strony Bielska 
silną kanonadę. Rosjanie otrzymali 
tam znaczne posiłki i stawiali silny 


opór. 

Tegoż dnia koło godziny piątej 
po południu artylerja niemiecka od 
strony Gostynina rozpoczęła kano- 
nadę. Okolice Płocka poniosły wiel- 
kie straty z powodu ognia artyleryj- 
skiego, Nad miastem co chwila uno- 
siły się szrapnele, które zniszczyły 
część dzielnicy miasta, w której 
znajduje się synagoga. Zginęło tak- 
że kilka osób. Wszystkie wsie w 
okolicy Plocka spłonęły. 

W sobotę, dnia 17 b. m., przy- 
były do Płocka statkami liczne od- 
działy wojska rosyjskiego, przeważ- 
nie piechoty. Nagle od strony Wło- 
cławka pojawiło się dziesięć opance- 
rzonych parowców niemieskich, - któ- 
re poczęły ostrzeliwać rosjan. Zarów- 
no niemcy, jak i rosjanie ponieśli 
znaczne straty. 

Bombardowanie miasta trwało do 
późnej nocy. W niędzielę wieczorem 
rosjanie zaczęli opuszczać miasto, 
udając się w stronę Modlina. 

W odwrocie odstrzeliwali się ro- 
sjanie bardzo energicznie; strzelanina 
ta zniszczyła zupełnie katedrę płoc 
ką, zawierającą w podziemiach pro- 
chy króla Władysiawa Hermana. 

W poniedziałek, dnia 18, do 
Płocka wkraczać zaczęły wojska nie- 
mieckie, Wojska te zajęły zaraz 
gmachy rządowe i publiczne. Komen- 
dant miasta polecił Milicji obywatel- 
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JAN GARLIKOWSKI. 


W takt ózwonw, 


— 


(Dokończente.) 


Za uchem, ze wszech stron, sły: 
szałem szepty pojedyńczych głosów. 

Czy modlitwy? 

Nie. 


Wiesz? stary Klamkowski pijany, 
jak bela... 

— Wyobraź sobie; chciał koniecz- 
nie, żebym z nim pił. Niema głu- 
pich!.. Zaszedłem, gdyż z klepsydr 
trudno było skombinować, iedy 
wreszcie miała być na „pe* ekspor- 
tacja, bo on, wyobraź sobie, rano, 
gdy był jeszcze trzeźwy, kazał po- 
przyklejać kartki odwołujące, a kie- 
dy się wstawił — zdzierać je znowu 
kazał. — Pytam tego i tego, nikt nie 
wie prawdy. 

Sypmy, powiadam, na miejsce — 
najlepiej się dowiemy... 

— No, a ta małpa sam pijany 
i jeszcze nas przymusza... Bydięt... 

— Ledwiem gankiem od podwó- 
rza zemknął, bo — wiesz — że mnie 
tego... szkodzi. 

— No, a panny? 

— Córki, niby?.. Adrowiuteńkie, 
jak rybki, notabene w wodzie, ru- 
miane, jak baleinice na scenie... 
Zresztą, sam zobacz: ubielone, utre- 
fione.. Nie uwierzysz, jaką Kamilka 


służy dużo 
ochotników, poetów i literatów o sła- 


skie; dbać w porzadek w miescie 
ı zabronił ukazywać się na ulicach 
po dziewiątej wieczorem. Mieszkańcy, 
którzy uprzednio opuścili miasto. po- 
wracają stopniowo. Między Płockiem, 
a Włocławkiem, ustanowiona normal- 
ną komunikację Wisłą. 


Koszty wojenne, 


—0— 


Na pytanie powyższe między in- 
nymi tak odpowiada znany ekonomi- 
stą niemiecki, profesor dr. Juljusz 
Wolf £ 

Jako ekonomista o zabarwieniu 
wybitnie „narodowym*, widzi Wolf 
przyczynę wojny obecnej w dążeniu 
przeciwników do zduszenia ekono- 
mieznego i politycznego Rzeszy nie- 
mieckiej. 

Nienawiść i obawa przed potęgą 
Niemiec współczesnych były jedyną 
przyczynę wojny obecnej. 

W ciągu ostatnich 30 lat Francia 
Anugija i Rosja pewiększyły się tery- 


torjalnie. Ludność tych państw 
wzrosła w sposób niebywały. Rosia 
liczy obecnie 180 miljonów miesz- 


kańców, Anglja wraz z koloniami — 
890 miijonów, Niemcy zaś wiaczyw- 
szy kolonje — tylko 80 milionów. 
Rosja pragnie jednak zagarnąć po- 
siadłości austrjackie i niemieckie, a 
głównie Dardanele... 

Jaką szkodę wyrządzi wojna o- 
becna życiu gospodarczemu i han- 
dlowemu Europy? Już obecnie, 
choć nie widać oznak blizkiego u- 
kończenia wojny — straty dosięgają 
miijardów. Prusy Wschodnie ponio- 
sły już szkodę na setui miljonów. O- 


gólem straciły dotąd Nienicy blizko 
miljarda, 
Jeszcze znaczniejsze są straty 


Austrji, a straty Belg |, Francji i Ro- 
sji są również olbrzyinie. Tylko An- 
glja odniosła, jak dotąd (niestety— 
dodaje Wolf) szkody nieznaczne. Po- 
ciesza się atoli prelegent, że wojna 
się jeszcze nie skończyła i że Arrin 
też nie wwyjdzie cała... 

To są straty prywatne i gospo: 
darcze krajów, spowodowane wojną. 
Jaką sumę pochłonęły jednak koszty 
wojenne? 

Wydatek dzienny na jednego 
żołnierza podczas wojny obliczają na 
sześć marek. Zdaniem Wolta suma 
ta jest zamała; jako minimum należy 
więc przyjąć wydatek siedmiu marek 
dziennie. Wynosi to od 140 do 150 
miljonów marek dziennie. Koszty wo- 
jenne Niemiec w ciągu trzech mie- 
sięcy obliczają na 8 i pół miljarda 
marek, 

Pożyczka wojenna Niemiec wy- 
nosi 4 i pół miljarda, starczy więc do 
Nowego Roku. Biorąc zaś pod uwagę 


ma cudną figurę w gładkim, żałob- 
nym staniku.. i, żeby nie ta podej- 
rzana hypoteka... Ceśś!... 

— Nie tajemnica... 

— ŻZabawiałem je, jak mogłem, 
no i wyjątkowo dziś mi się udało... 
dziś dopiero zauważyłem, że Kamci 
brak ząbka z boku... 

— Pomimo to ponętna. 

-- Ale, ale! Starego swatam z Ja- 
kubowską.., 

— Co? Swietny pomysł ! 

— Co też tobie do łba przycho- 
dzi i to na pogrzebie,. Z taką ulicz- 
ną pijaczką! 

— Patrzcie, jak się rozczulił,, a 
może Kamcia ci... tego... no, to świet- 
nie: będziecie ze starym wstawiać bez 
skrępowania—stara kilka gąsiorów 
przed śmiercią naszy kowała... 


— Pyszne!,. stary—i Jakubow- 
ska... ty—i Kamcia... 

W tej chwili wiatr wionął świa- 
tłem topiących się świec, jałowcu za- 
pachem i jakichś licznych „Peau 
d'espagne*. 

łum mną rzucił znown naprzód 
i szeptał za uchem  pojedyńczymi 
głosami. 

Czy modlitwy? 

Nie. 


— Tak, tak, łaskawa pani, ani 
człek pomyśli kiedy t co, gdy śmierć 
przychodzi... 

— Taka zdrowa napozór: przed 
tygodniem ją jeszcze widziałam, jeśli 
się nie myłę,—na targu... 


NOWY KURJER ŁÓDZKI — 28 października 1914 r. 


rozwój gospodarczy .Niemiec, docho- 
dzi Wolt do przekonania, że poloże- 
nie.linansowe Niemiec jest pod każ- 
dym względem lepsze, aniżeli państw 
nieprzyjacielskich. 

Struty gospodarcze i wojenne 
Rzeszy niemieckiej oblicza Wolf w 
tym czasie na 7 miljardów. 

Nie mniejsze są straty 
Kto jednak straty te zapłaci? 

Oczywiście—zwyciężony! 


Austrji, 


Zoytuia gorliwość, 


W obecnem ciężkiem położeniu 
miasta— wielkiem dla niego dobro- 
dziejstwem jest Milicja Obywatelska, 
ale chwilami i miejscami „dobro- 
dziejstwo* to staje się wprost... nie- 
znośnem! 

Tak jest zwłaszcza wieczorami w 
najruchliwszym punkcie miasta — 
przed hotelem „Victoria“ i przed 
„Grand Hotelem“. 

Milicja ma tu olbrzymie 1 cięż- 
kie zadanie: utrzymywać porządek, 
regulować ruch uliczny i nie dopusz- 
czać do skupiania się tłumu w jed- 
nym punkcie. 

Uzy Milicja zdołała tu stanąć na 
wysokości zadania? 

Odpowiedź na to pytanie nie mo- 
że wypaść dla niej pomyślnie. Dotąd 
nie zastosowano żadnego środka, 
któryby prowadził do osiągnięcia 
celu —przeciwnie—i sami członkowie 
Milicji wciąż wywołują tu nieporozu- 
mienia niezaradnością swoją, a nie- 
raz i niewłaściwem zachowaniem, 

W większości wypadków pu- 
bliczność sama jest temu winna, 
Wiemy, że na kuli ziemskiej nie 
znaleźć drugiego miasta, w  którem 
publiczność uliczna byłaby tak nies- 
forna, natrętna, nietaktowna i bez- 
względna, jak w Łodzi! 

Fukt ten niepomiernie utrudnia 
Milicji naszej jej zadania. Ale... 

Ale nasi „specjaliści—rozgania- 
cze“ uliczni już zaczynają tracić pa- 
nowanie nad sobą, wyrzekają się nie- 
raz wszelkiej ambicji i zmuszają pu- 
bliczność do traktowania ich wcale 
nie jako obywateli, lecz jako najmi- 
tów płatnych, w gorliwości nadmier- 
nej dochodzących do absurdu. 

Uznajemy, iż władze Milicji mu- 
siały na posterunki tak niewdzięcz- 
ne, jak przed „Grand Hotelem*, po- 
wołać jednostki wyjątkowo energicz- 
ne i wytrwałe,—jednakże nie zaszko- 
dziłoby, gdyby zalety powyższe po- 
łączone zostały z taktem i rozwagą, 
cnotami, zupełnie obcemi dla tych 
przedstawicieli milicji ze wnętrz- 
nej, którzy bez kontroli jakieś har- 
ce wyprawiają w  nieodpowiedniem 
miejscu i w niewłaściwym czasie. 


— Acha, — i ja także... nawet z 
jednego koszyka kupowałyśmy kur- 
częta... 

— Rak był podobno w żołądku... 
ach!- to śmierć głodowa.—Boże ucho- 
waj! Trzy dni nic podobno nie jadła: 
żyła tylko wodą selterską. 

— Niech Bóg broni! 

— Ha, — „takim“ zawsze matny 
koniec... 

— A oóżł— czyżby... 

— No, przecież ta starsza córka, 
ta blondyna jasna—mówią.. a zresz- 
tą samo się rzuca w oczy: ojciec 
brunet, matka bruneta.. Pani nie 
słyszała nic „o tem“? 


„Pani“, która faktycznie wiele 
„o tem“ słyszała, a jeszcze więcej 
mówiła, — wspomniawszy na razie 
swoją, nie bez wszelkich zarzutów, 
przeszłość i domniemany © niej sąd 
opinji publicznej — współczuła sobie 
teraz bardziej, niż kiedykolwiek i 
pod tem wrążeniem poczęła obwinio- 
ną nieboszczkę niepraktykowanie go- 
rąco bronić. 

Lecz w tejże chwili tłum pogrze- 
bowy, wchodzący już w bramę 
cmentarza kościelnego, ścisnął mnie, 
naprzód i postawił tuż, obok rodziny 
zmarłej. 

Jakaś ciocia w żałobie, opowia- 
dała jakiejś, pewnie także cioci — w 
żałobie, prawdopodobnie o konaniu 
zmarłej, bo mi w ucho brzęczącym 
głosem wpadło: | 

.- | widocznie jeszcze chciała coś 
powiedzieć... coś pokazywała... ale... 
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Wiadomo nam, że na postępowa 
nie, a właściwie wybryki tych nie- 
których © wybrańców - milicyjnych 
wniesiono do ©. K. M. O, a nawet 
wprost na ręce jego prezesa, niezli- 
czone skargi. (Warto tu wspomnieć, 
że redakcje pism są wprost zasypy- 
wane tego rodzaju zażaleniami). 

Zapytujemy przeto, czy dła ta- 
kich gorących zwolenników polityki 
kutaka, szturchańca i aroganckiej 
czelności nie znalazłyby się wdzięcz: 
niejsze placówki gdzieś na krańcach 
miasta, by wreszcie nieco podrepe: 
rować wyróżnianą specjalnemi przez- 
wiskami opinję dzielnicy 4? 

„, Zmiana taka wpłynie bez watpie- 
nia na wzmożenie się powagi Milicji 
i zaskarbi jej tam większe uznanie 
ogólne, którego nikt jej nie odmawia, 
oceniając trudy według zasługi (x) 


są (ga) Listy z Niemieo. 514 
Przybyła w dniu wczorajszym do 
Łodzi poczta polowa niemiecka, 
przywiozło do Łodzi wiele listów 
prywatnych dla osób, których rodzi- 
ny znajdują się obecnie w państwie 
niemieckiem. 

— (0) Moneta belgijska w 
Łodzi. W obiegu znalazła się od 
wczoraj moneta belgijska i to w dość 
obfitej ilości. Przywieźii ją do na- 
szego miasta wojskowi niemieccy, 
którzy początek kampanji stoczyli na- 
bohaterskiej ziemi bełgów. 

Kurs franków  bełgijskich nie 
jest u nas ustalony i waha się mię- 
dzy 34 a 86 kop. 


— (r) © szpital dla rannych. 
Do tutejszego głównogo Komitetu o- 
bywatelskiego zwróciły się władze 
wojskowe niemieckie o szpital dla 
rannych żołnierzy. G. K, prze- 
znaczył na ten cel szpital przy ulicy 
Kątnej, 

— (0) Tania kuchnia Stow. 
techników. Otwarte w ubiegły 
poniedziałek, w lokału fabryki Ra- 
mischa, przy ul. KEwangelickiej Ne 10, 
tania kuchnia Słow. techników pros- 
peruje dobrze. 

Poza firmą „L. I. Borkowski“, która 
jednorazowo dostarczyła torfu i drze- 
wa, Komitet opałowy postanowił przez 
dłuższy czas zaopatrywać kuchnię w 
drzewo. Komitet żywnościowy ofiaro- 
wał zapasy kaszy i soli i wogóle 
przyrzekł nadal nie odmawiać swe) 
pomocy. 

= (0) Z fabryk. W przędzal- 
ni Edmunda Szwarcszulca, przy ul. 
Sredniej, wznowiono we wtorek pra- 
09, która przez ozas pewien odby- 
wać się będzie dwa dni w tygodniu. 
Przy fabryce tej czynna jest tania 


Kamcia rzeczywiście miała oudną 
figurę w gładkim, sukiennym sta- 
niku. 

Jasny, z pod wełona niekiedy 
wystający pukiel włosów nad ezo- 
łem, uwydatniał regularny, rzymski 
“nos, 

Szła wolno, jak zwykle lekko 
wzrok niekiedy zatrzymując na mə- 
talowej trumnie matki... niekiedy na 
czarnych, gęsto stearyną od topiącej 
się świecy skropionych, obciskają- 
cych jej raczki- -rękawiczkach.. nje- 
kiedy roniąc łzę... 

Brudne, pod wieczór bardziej 
zciemniałe, niebo, deszczowe chmury 
wiatrem gnało, gdzieniegdzie tylko 
zostawiając pas jaśniejszy, jakby 
przedrzeć się tu na ziemię chciało... 
dojrzeć łzy panny Kamilci, od czasu 
do czasu osuszane koronkową chu- 
steczką,—usłyszeć ostatnią, pożegnal- 
ną pieśń życia ludzkiego, — głosy 
szydercze krytykujących „przyjaciół“ 
—-i—osądzić... 

Mnie zaś, gdy wspomnę komplet 
żałobnej tualety panny Kamci, od 
bucika, aż do kapelusza—przychodzi 
na myśl, że jednak, choąc to wszyst- 
ko mieć w dzień eksportacji, musia- 
ła: najpierw myśleć o tem... następ- 
nie—dobierać, pasować, przymierzać, 
przeglądać się w lustrze... no i—mo- 
że to moja wina— doprawdy nie ro- 
zumiem jej... 
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kuchnią robotnicza, urządzona w 
specjalnym lokalu tabrycznym i pro- 
wadzona pod osobistym nadzorem i 
kierunkiem pani  Szwarcszulcowej. 
Kuchnia ta wydaje dziennie z górą 
200 obiadów bezpłatnych, gdy fabry- 
ka jest nieczynna, a płatuych pc 5 
kop. podczas pracy. Nadto robotnicy 
otrzymują zapomogi pieniężne od 90 
kop. do 1 rb. 30 kop. tygedniowo. 
Przy kuchni urządzony został skład 
produktów spożywczych, obficie zao- 
patrzony. Robotnicy otrzymują tu 
artykuły po cenach hurtowych, 
znacznie niższych, niż obecnie. 

= (b) Cenniki 
ty C. K. M. O. postanowił w celu 
unormowania cen na produkty, wy- 
dawać co tydzień cennik, opracowa- 
ny przez specjalną sekcję. 

— (r) Ciężkie warunki pie- 
karzy. Skutkiem wzrostu cen na 
mąkę, piekarze łódzcy zgodnie oświad 
czają, że niemożliwem jest wypiek 
chleba po 5 i pół kop. za funt i że 
najtaniej sprzedawać mogą funt po 
i 6ijedna czwarta kop. W spra- 
wie tej piekarze, mają wkrótce zwo- 
łąć ogólne zebranie, gdyż sądzą, że 
za wiele tracą obecnie i będą zmu- 
szeni produkcję chleba ograniczyć 
tub wstrzymać zupełnie. 

— (b) Kupcy, a cennik żyw- 
nościowy. Ogłoszony przez Sek- 
cję żywnościową cennik na produkty 
spożywcze wywołuje wśród = 
wych kupców kolonjalnych i drob- 
nych sklepikarzy wielkie niezadowo- 
lenie. Wychodzą oni z założenia, że 
taksa, nie licząc się zgoła z warun- 
kami realnymi, tamuje dowóz, a tem 
samem handel i znosi wolną konku- 
rencję, która konsumentowi tylko na 
dobre wyjść może. 

Z tego powodu wkrótce ma być 
zwołane zebranie, poświęcone omó- 
wieniu tej sprawy. Na zebraniu będą 
wybrani delegaci do Komitetu. 

Kroki przedwstępne poczynił już 
kupiec, p. S. Nowiński. 

= (0) Z Komitetu żywna»= 
ściowego. Wobec zupełnego już 
prawie wyczerpania środków, Komi- 
tet żywnościowy był już blizki roz- 
wiązania, nie mając możności spełnie- 
nia swych zadań, coraz uciążliwszych 
jeszcze z innych powodów, jak braku 
dowozu produktów spożywezych itp. 
Sprawa ta rozpatrywana była na po- 
siedzeniu Głównego Komitetu Oby- 
watelskiego, który w ostatecznej de- 
cyzji, postanowił wczoraj wyasygno- 
wać do dyspozycji Komitetu Zywno- 
ściowego jednorazowo większy zasi-. 
łek w kwocie 25,000 rb. i 

Dzięki tej pomocy K. Z. będzie 
mógł, prócz wydawania produktów,” 
iak' dotychczas, przystąpić do urzą, 
dzenia szeregu większych bezpła- 
tnych kuchen ludowych w  dzielni-* 
zach robotniczych. 

(k) Wznowienie komunika» 
cji. Władze wojskowe niemieckie 
wznowiły zatrzymaną przez półtora, 
dnia komunikację kołową na wielu. 
drogach w okolicach Łodzi, wobec 
czego w dniu dzisiejszym przybyło 
do naszego miasta wiele turmanek. 

= (r) Z przemysłu. W o-' 
statnich dniach, skutkiem zwiększo- 
nego handlu trykotażami, towary te 
podskoczyły w cenie o 20 procent. 
Przędzalnie prawdopodobnie w krót- 
kim czasie wznowią pracę. Wogóle 
w ostatnich czasach w Łodzi panuje 
pewne ożywienie w przemyśle. 

= (h) Sprawy karne w 
sekoji prawnej. Sekcja prawna 
przy 0. K. M. O. rozpatrywała wczo-- 
raj sprawy karne i skazała za roz- 
maite przewinienia następujące 050- 
by: Icka Talermana, Nachmana Poś-- 


por 


ladka i Wolfa Wolszlegera ma dwa » 


tygodnie obostrzonego aresztu, Stani- 
sława Pągowskiego na miesiąc wię- 
zienia, Antoniego Majewskiego na 
dwa tygodnie obostrzonego aresztu, 
Pawła Uchniaka, Stanisława Balce- 
rzaka, Stefana Jóźwiaka, Adama 
Mielczarka i Władysława Jóźwiaka 
na 10 dni obostrzonego aresztu, Mi- 
kołaja Kisakę na trzy dni aresztu, 
Pinkusa 


Kaca ña trzy tygodnie a-f 
resztu, Jana Idzikowskiego na 5 dni, 
aresztu, Agnieszkę QGniazdowska i 
Leonardę Mass na trzy dni aresztu, 
Franciszką Falek na 4 dni aresztu, 
Bencjana losenbluma na 10 dni o- 


bostrzonego aresztu, Lejzora Dijaman- 
ta na dwa tygodnie obostrzonego a- 
resztu, Szyją Wolfa Petrykowskiego 


na tydzień o bostrzonego aresztu, Ber- 


na produk- 
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tę Wa;ss, Wiktorję Gałkę i Antonie- 
go Gezelle na dwa tygodnie aresztu. 

= (d) Ze szkół. Polska, nie- 
miecka i żydowska komisje szkolne 
przedstawiły Głównemu Komitetowi 
Obyw. dane statystyczne, tyczące się 
funkcjonujących obecnie szkół miej- 
skich, w celu wyznaczenia dla nich 
opału. 

= (x) Zandarmerja poloa 
wa. Wobec utrudniającego ruchy 
wojskowe wałęsania się ludzi po 
mieście, zwłaszcza przed „Grand Ho- 
telem“, komendantura miasta ustano- 
wiła w tem miejseu kilka posterun- 
ków policyjnych, na których pełnią 
obowiązki pruscy żandarmi polowi. 

= (x) Ranni w Łodzi. Sród 
rapnych żołnierzy, przywiezionych 
dziś do miasta, widzimy na wozach, 
zatrzymujących się na Nowym Ryn- 
ku, zarówno żołnierzy niemieckich, 


jak austrjackich i polskich. 


llość rannych austrjaków prze- 

waża, hn 

= (h) „Zeppelin“ nad Łodzią. 
Dzisiejszej nocy krążył nad naszem 
miastem niemiecki „Zeppelin“ woj- 
skowy. 

— (0) Rekwizycja koni. Ko- 
mendantura miasta zwróciła się do 
C. K. M. O. z* żądaniem ponownego 
dostarczenia sporej ilości koni na jej 
potrzeby, Sprawa ta nastręcza ol- 
brzymie trudności, gdyż w mieście 
po kilku rekwizycjach, tak rosyjskich 
jak i niemieckich, pozostała mini- 
malna ilość koni, które prawie ciągle 
są w drodze poza miastem, zwożąe 
tu produkty spożywcze. 

— (d) Z gminy żydowskiej. 
Jutro odbędzie się pierwsze zebranie 
nowoobranego tybiczasowo zarządu 
gminy żydowskiej, w celu nakresle- 
nia planu przyszłej działalnośc) 

= (k) Robotnicy o zapo= 
mogi. Robotnicy fabryki B. Mor- 
gensterna (Cegielniana 16) zwrócili 
się do zarządu III dzielnicy milicji 
obywatelskiej z prośbą o pośrednie- 
two, pomiędzy nimi a fabrykantem 
w sprawie uzyskania jakiejkolwiek 
zapomogi, ponieważ już od dłuższe- 
go czasu pozostają bez środków do 
życia. 

=: (r) Nocne dyżury lekar- 
skie. Grupa lekarzy łódzkich zor- 
ganizowała nocne dyżury od godz. 9 
wiecz. do 6 rano w aptece Zundele- 
wicza (Piotrkowska 25). 

= (0) Nauczyciele szkół 
łódzkich—w opałach! Do miesz- 
kań nauczycieli miejskich szkół po- 
czątkowych, którzy nie otrzymali z 
kasy miejskiej należnej im pensji, za- 
ległej od początku roku szkolnego, 
coraz  natarczywiej zagląda nędza 
materjalna. Losem tych pożytecz- 
nych pracówników zaopiekował się 
p. Richter, który sprawę tę referował 


szczegółowo na posiedzeniu główne- 


go Komitetu Obywatelskiego. Jest 
nadzieja, że główny K. O. znajdzie 
sposób ulżenia nauczycielom w ich 
ciężkiem położeniu. Nie jest rzeczą 
wykluczoną, że wkrótce będzie im 
wypłacona pewna zaliczka na poczet 


, zalegającej pensji. 


= (h) Wojna a cukiernie, W 
ostatnich dniach w wielu cukier- 
niach i kawiarniach, do niedawna 
przepełnianych, zauważyć się daje 
znaczne zmniejszenie napływu pu- 
bliczności. Przyczyną tego jest ta 
okoliczność, że dla wielu osób ceny 
pierwszorzędnych zakładów, stano- 
wiące raczej ektyiwalent komfortu, 
niż napojów, *są* zbyt wysokie. Po- 
zatem poczta pantoflowa w ostatnich 
dniach osłabła, ustało więc odwie- 
dzanie tych. zakładów dla zdobycia 
rowin. 

— (0) „Pogotowie na us 
słuyach Warsa. Wczoraj, Pogo- 
towie ratunkowe znalazło się w tej 
sytuacji niespodziewanej, że musiało 
oliarować na dłuższy wyiazd po za 
granice miasta jedną z trzech swoich 
karetek wraz z wożn+ i parą 
koni. 

Z tego powodu zakres działalnoś- 
ci Pogotowia ratunkowego w  niesz- 
częśliwych wypadkach z konieczno- 
ści uledz musiał ograniczeniu. 

— (r) ż Pogotowia ratun= 
kowego. W' ostatnim raporcie za- 
notowano następujące wypadki: 

— (Qdwieziono do szpitala 
znańskich ranionych na polu 
w Łowiczu: 1) lejtenanta Ottona 
Wenzla lat 29, który otrzymał ranę 
twarzy ciętą i ranę postrzałową le- 


Po- 
bitwy 
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wego boku; 2) A. Kriigera lat 44— 
rana postrzałowa lewej nogi; 3) Hub- 
nera, lat 24—rana postrzałowa lewej 
ręki. 

— Przy rabunku węgla na ul. 
Dzielnej nr. 64 raniony został kamie- 
niem w głowę milicjant Stanisław 
Augustyniak, lat 27, oraz robotnik 
bez zajęcia rabujący węgiel Bolesław 
Mintkowski, lat 20, otrzymał ciężką 
ranę postrzałową w lewą stronę gło- 
wy. W stanie ciężkim odwieziony 
został do szpitala Poznańskich. 

= (b) Kary za podwyźsze- 
nie cen. C. K. M. O. postanowił 
nakładać surowe kary na właścicieli 
sklepów podwyższających ceny na 
produkty. Sklepy, w których, zau- 
ważone będą nadużycia tego rodzaju, 
będą zamykane i na drzwiach ich 
naklejane będą specjalne nalepki Z 
wyjaśnieniem za co został zamknięty 
i podaniem tego do publicznej wia- 
domości. 

'' = (r) Z listy 
drzewa i węgla, 
południu został przychwycony i za- 
aresztowany Antoni Tomczak, który 
kradł drzewo w lesie miejskim. Przy 
aresztowaniu stawił opór i odniósł 
obrażenia prawej ręki i lewej nogi. 

— (k) Rabunek węgla. W 
dniu wczorajszym na stacji kolei fa- 
bryczno-łódzkiej w Łodzi liczny tłum 
biedaków zaczął rabować węgiel ka- 
mienny. Rabusie z trudem zostali 
rozproszeni przez lotne oddziały Mi- 
licji. 

= (h) Zawód miłosny. Wczo- 
raj do szpitala imienia małż. Poznań- 
skich przewieziono z oznakami otru- 
cia urodziwą 18-letnią Helenę Halic- 
ką, zamieszkałą przy ul. Wschodniej 
nr. 57. Nieszczęśliwa nie odzyskaw- 
szy przytomności . zmarła w strasz- 
nych męczarniach. Zmarła do nie- 
dawna prowadziła rozwiązłe życie, w 
ostatnich jednak czasach zupełnie 
zmieniła swój sposó życia, zako- 
chawszy się w młodzieńcu z wyż- 
szych sfer towarzystwa łódzkiego. 
Ponieważ uczucie dziewczyny pozo- 
stało bez wzajemności, postanowiła 
skończyć z życiem co i udało się jej 


rabunków 
Onegdaj po 


pomimo ścisłego nad nią dozoru 
krewnych. 
— (r) Pożar.  Onegdaj o g. 5 


po poł. wybuchł w domu przy ulicy 
Skwerowej 6. — pożar, który mógłby 
przybrać groźne rozmiary, gdyby nie 
szybka i energiczna akcja ratowni- 
cza straży ogniowej, ochotniczej łódz- 


kiej. 

„Ak (k) Bójka uliczna. Na ul. 
Nowomiejskiej, przed domem JM 81, 
wszczęli bójkę uliczną Naftali Neu- 
hauz i Abram Unterglich. Obydwuch 
dwaj przechodzący żołnierze niemiec- 
cy odprowadzili do III Dzielnicy. Za- 
palczywych przeciwników skazano 
na.24 godziny aresztu i po 1 rublu 
grzywny. 

Zamiejscowa. 


— (k) Remont szosy. Z pole- 
cenia władz wojskowych niemieckich 
rozpoczęto przerabianie szosy, wio- 
dącej z Piotrkowa do Tuszyna na 
wzór istniejących w Zachodniej Euro- 
pie. Roboty remontowe prowadzone 
są przez 1500 włościan okolicznych 
oraz robotników pod dozorem inży- 
nierów niemieckich, ) 

Maszyny do naprawy i budowy 
szosy sprowadzono z Niemczech. 


— (0) Ze Zgierza. Starszym 
i poważniejszym  funkcjonarjuszom 


milic(i zgierskiej miejscowy Komitet 
obywatelski wydaje znowu broń, na 
cp uzyskano pozwolenie władz: nie- 


mieckich, W mieście panuje spokój; 
bandytyzm na razie został stłu- 
miony. 


Zgierski Kom. obyw. postanowił 
wyrazić łódzkiemu Centr. Kom. Mili- 
cji publiczne podziękowanie, a do p. 
Leona Grohmana wysłał specjalną 
deleyację. 

— (k) Z Piotrkowa. Komen- 
dantura Piotrkowa wydała rozporzą- 
dzenie, iż na ulicy niewolno jest zbie- 
rać się i chodzić w towarzystwie, 
przechodzić przez ulicę można tylko 
pojedyńczo. Zarówno przechodnie, 
jak dorożki i wozy obowiązane są 
trzymać się prawej strony ulicy. 

Komendant oznajmia, iż ludność 
m. Piotrkowa nie odczuwa powagi 
chwili i zachowuje się na ulicy nie- 
sfornie, swem zachowaniem utrud- 
niając normalny ruch uliczay, przy- 
czem ogłoszenie naćmienia 0 stoso- 


teo qM ma 


waniu na przyszłośc surowych kat 
względem osób, które zawinią w tym 
względzie. Wydano również szereg 
rozporządzeń dla Milicji Obywatel- 
skiej. 

— (r) Bziennikarze amer" 
rykańscy w Piotrkowie. Do 
Piotrkowa przybyli z Włocławka na 
dwuch własnych samochodach kore- 
spondenci wojenni pism amerykań- 
skich. - 

= (r) Z Kalisza. Korzystając 
z wolnego dowozu produktów róż- 
nych z Niemiec, niektórzy kupcy tu- 
tejsi importują towary niemieckie, 
każąc sobie za nie płacić znacznie 
wyższe ceny, W ten sposób postępu- 
jąc firma Zuckermana w ciągu 2 
miesięcy zarobiła przeszło pół miljo- 
na marek. 

= (0) Z Ozorkowa. Na fur- 
mankę niejakiego Storcha, który 
wiózł kilku pasażerów.żydów, napa- 
dli pod lućmierskim lasem bandyci, 
zbrojni w noże i rewolwery, rabując 
przeszło 2,000 rubli, 

Ponieważ o wypadku tym na- 
tychmiast dano znać milicji łódzkiej 
i ozorkowskiej, bezwłocznie wszczęto 
pościg za bandytami, który atoli nie 
doprowadził do żadnych rezultatów. 

— (r) Z Włocławka. Rozpo- 
rządzenie tutejszych władz miejskich, 
tyczące się opłaty 2 rb. 50 kop. od 
worka wywożonej soli, sprawiło, iż 
wywóz tego produktu codziennej po- 
trzeby zmniejszył się do minimum. 
Opłaty, zbierane za wywożenie soli, 
używane są na potrzeby miasta. 

— (r) Pemec dla grójczan. 
W Warszawie zorganizowano pomoc 
dla grójczan, którzy skutkiem ostat- 
nich wypadków wojennych znaleźli 
się bez dachu i środków do życia. 
Założono sklep z taniemi produktami 
spożywczemi dla grójczan. Sklep 
mieści się przy ulicy Złotej 56. 


Pod gradem icai 


(Laist z pola bitwy rannego oficera nie- 
mauecktego). 


„Bracie mój! Spokojna noc, jaką 
dziś przeżyłem— usposobiła mnie do 
opisania ci, wśród jakich okoliczno- 
ści zostałem ranny. Obecnie przeby- 
wam w szpitalu wojskowym. Nie 
martwią mnie ni rany dość bolesne, 
ni inne sprawy: gnębią mnie tylko 
myśli, że nie mogłem pozostać w 
szeregach. A oto szezegóły Życia 
mojego podczas dni ostatnich. 

Nasze zadanie w Prusiech Wscho- 
dnich było już wypełnione, gdy nà- 
gle wezwani zostaliśmy do Francji. 
Towarzysze nasi ponieśli tam niema- 
ło strat; batalion nasz miał te straty 
zastąpić i... powetować. 

Jechaliśmy tedy 196 godzin 
koleją; nie zdążyliśmy wypocząć, gdy 
wytworzyła się sytuacja dość poważ- 
na: stanęliśmy do apelu. Pnłk nasz 
otrzymał rozkaz okrążyć twierdzę 
bocznemi drogami. W ciągu:dwuch 
dni przeszliśmy ©koło sto kilome- 
trów. 


Mijaliśmy okolice, gdzie nieda- 
wno stoczono bitwy zażarte, rozpa- 


czliwe. Poznasz to odrazu po sto- 
sach zabitych koni, napełniających 
rowy. 


Dwie godziny szliśmy naprzód z 
zapartym oddechem i zatkanymi no- 
sami, gdyż powietrze było wprost 
niemożliwe. 

Zbliżaliśmy się coraz bardziej ku 
celowi naszego zadania. 

Naprzeciw nas, na lesistem wzgó- 
rzu znajdowała się pozycja artylerii 
nieprzyjacielskiej. Poznaliśmy zdale: 
ka działa francuskie, i gotowi byliś- 
my nacierać z tej strony, gdyby do: 
wódcy nasi nie wyjaśnili uam, że 
działa te wystawiono tylko dla pozo- 
ru, a prawdziwa artylerja obrała so- 
bie inne miejsce. 

I rzeczywiście.  Artylerja fran- 
cuska, która nam niemało szkód wy- 
rządziła znajdowała się na innem zu- 
pełnie miejscu góry. Dywizji naszej 
polecono atakiem zdobyć tę górę. 
Polecenie to mogło tylko wtedy li- 
czyć na powodzenie, gdyby się nam 
udało niospostrzeżenie przybliżyć aż 
do armat. Dlatego.też plan ten miał 
być wykonany w nocy. 

Jakoż wyruszyliśmy z wieczora. 
Pochód trwał kilka godzin, aż znaleź- 


eh 


4. 


liśmy się na linji bojowej fran- 
cuskiej. 

Droga zwężyła się; szliśmy już 
wązką drożyną polową. - Naraz dro- 
gę przecina nam dość szeroka rzeka. 
Spieszę sprawdzić na mapie głębo- 
kość i bieg wody. Trzech żołnierzy 
zwraca się do mnie z temi słowy: — 
„Trudna rada, panie lejtnancie! trze- 
ba tędy przejść.“ | nie zdążytem się 
obejrzeć, gdy skoczyli do wody, aby 
się z niej już nie wydostać... 

Rzękę musieliśmy okrążyć dro- 
gami bocznemi. 

Mijamy wieś, wszystko spokoj- 
nie. Jeden z mieszkańców musiał 
drogą telegraficzną podziemną zawia- 
domić wroga o naszem zbliżaniu się, 
gdyż nie zdążyliśmy ominąć ostatniej 


‘chaty, gdyż do szeregów naszych do- 


leciał szrapnel, a za nim dziesiątki 
innych. Rozbiegli się wszyscy, SZu- 
kając schronienia w okopach szoso- 
wych. 

Rozlegają się gwizdki dowódców 
| oddziały formują się nanowo. Idzie- 
my naprzód. ' 


Nagle w zabudowania fermy u- 
derza z wielką siłą granat, który 
oświetla naszą pozycję. Francuzi 


oczywiście wyzyskali sytuację i odtąd 
szrapnele sypały się w naszą stroną, 
przyczyniając nam znaczne straty. 

Otrzymuję silne uderzenie w pra- 
we ramię: jestem raniony;, czuję jak 
się krew sączy, oblewając piersi, 
Probuję, czy potrafię unieść i utrzy- 
mać karabin; z przyjemnością stwier- 
dzam, że mogę. Muskuł jest więc nie- 
naruszony. Ą tymczasem posuwamy 
się wciąz naprzód pod silnym ogniem 
artylerji nieprzyjacielskiej. Raz po 
?az francuzi dla odszukania nasze) 
pozycji, wyrzucają w powietrze ra- 
kiety. 

Dziwne to uczucie — iść wciąż 
naprzód pod nieustającym ogniem 
nieprzyjacielskim. Szeregi są dzie- 
siątkowane, a żadnej niema możności 
adpłacić pięknem za nadobne, 

Nareszcie zbliżyliśmy się do la- 
su. Rozglądamy się, i o zgrozo! — o 
dwieście kroków od nas błyszczą 
paszcze dział.  Wyciągamy się na 
brzuchach. W tejże chwili znów nad 
pami grać zaczynają szrapnele. Trzy 
szrapnele uderzają mnie w plecy; 
czuję, że prawę ramię omdlewa. 
Krew uderza ustami, „Trafili w wą- 
trobę* — przemyka mi przez głowę 
myśl. 

Już tracąc przytomność, mam 
jeszcze tyle sił, aby lewą ręką nabić 
browninga. 

Tracę przytomność... 

Wtem budzą mnie z omdlenia 


„dwa silne uderzenia znów jestem ra- 


niony. 

Nagle słyszę za sobą jakiś cichy 
głos; 

— Panie—lejtnancie! 

Z wysiłkiem podnoszę głowę i 
spostrzegam francuza, który najspo- 
kojnie zamierza zatopić we mnie ba- 
gnet, 

Chwytam więc odruchowo lewą 
ręką rewolwer i celuję. Maruder 
padł trupem na miejscu. 

Jako tako wysilam się, aby prze- 
mówić do chłopca mego, który gło- 
sem swym uratował mnie od ręki 
abrodniczej. f 

Chłopiec, ugodzony kilku szra- 
pnełami w brzuch—dogorywa. 

Rozglądam się wokół. Twarze 
znajome. Wołam—nikt nie odpowia- 
da. Trupy. 

Zbieram więc siły i wlokę się z 
y»owrotem. Szczęśliwie napotykam na 
oddział naszych.  Zołnierze odnoszą 
mnie na punkt opatrunkowy. 

Po pewnym czasie dowiedziałem 
się dopiero, że atak nasz nie poszedł 
na marne. Baterje francuskie byiy 
tejże nocy zdobyte. 


Telesramy. 
ali 
Kampanja jesienna prze- 
ciwko Rosii. 
BUDAPESZT. Dziennik „Pester 
Lloyd* zamieścił pod powyższym iy- 


łułem artykuł, nadesłany ze sfer 
wiedeńskich, który daje dokładny 


obraz pianu działaloości wojsk sprzy- 


Redaktor odp. Winceuty Sławiński. 


Wydawca à. książek. 
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Chlieb wojenny. | 
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mierzonych niemiecko - austrjackich 
na terenie rosyjskim, 

W artykule tym czytamy: 

Władze wojskowe rosyjskie dłuż- 
szy czas nie wiedziały, 0 planach 
armji sprzymierzonej. Dopiero w 
pierwszych dniach - października spo- 
strzeżono się, że Warszawie grozi 
niebezpieczeństwo. 

Pchnięto silne oddziały 
lip, Warszawę, Dęblin (lwangród). 
Spostrzeżono się jednak za późno. 
Kroki, przedsięwzięte przez niemców 
w celu otoczenia: Warszawy i+ bom- 
bardowania Dęblina, miały do zwal- 
czenia poważne przeszkody, gdyż 
Rosja przeciwstawiła ogromne siły. 
Między Modlinem a Karpatami roz- 
lokowali rosjanie przeszlo 80 dywizji 
piechoty. Rosja wycofała z Prus 
Wschodnich i Galicji ogromne 'siły, 
w liczbie przeszło dwudziestu dywi: 
zji, które skierowano na drogę War- 
szawa-Dęblin. 

Armja rosyjska jest obecnie po- 
niekąd osłabiona, a władze wojskowe 
piemiecko:austrjackie napewno wy- 
zyskają te słabe strony. 

Rosja posiąda coprawda wielkie 
zapasy w ludziach, Jest jednak 
kwestją, czy zdoła wykształcić kon- 
tygent rekrutów roku 1914 i 15, gdyż 
sfery kierewnicze armji rosyjskiej 
poniosły już obecnie znaczne straty 

Artykuł kończy się przpowiednią 
zwycięstwa armji połączonej niemiec- 
ko austrjackiej, 


Memorjał rządu niemiec- 
kiego. 

BERLIN. Rząd niemiecki ogło- 
sił memorjał, który zarzuca francu- 
zom nieuszanowanie przepisów kon- 
wencji genewskiej, dotyczącej obcho- 
dzenia się z rannymi 

Austro-Węgry walczyć 
beda do ostatki 

WIEDEN. Prasa wiedeńska, o- 
mawiając powołanie pospolitego ru- 
szenia w Austro-Węgrzech, pisze: 
Dwadzieścia roczników pospolitego 
ruszenia w obu połowach monarchji 
dostarczyć może armji kilku miljo- 
nów świeżych sił wojskowych. Za- 
rządzenie to jest dowodem, iż mo- 
narchia zdecydowała się walczyć do 
upadłego aż do osiągnięcia pokoju, 
który powinien być trwałym. 


Pogotowie wojenne 


Portugalji. 


BERLIN. „Berliner Tageblatt“ 
donosi z Genewy: Według doniesień 
gazet francuskich stoi w Gibraltarze 
w pogotowiu szesnaście okrętów tran- 
sportowych, które odpłynąć mają do 
Portugalji aby stamtąd odwieźć 
wojska. Gubernator Gibraltaru o- 
debrał paradę tamtejszych  bataljo- 
nów terytorjalnych, które razem z 
wojskami portugalskiemi -przewiezio- 
ne być mają na teren wojny. Rząd 
portugalski postanowił, że wszystkie 
rezerwy armji czynnej, które zwol- 
nione są od służby, mają się stawić 
na nową musztrę. W kołach urzę- 
dowych oświadczają, że Portugalja 
swoje wypowiedzenie wojny uzasadni 
tem, że niemcy mieli się wedrzeć na 
terytorjum portugalskie Niassa w Af- 
ryce i tam zastrzelili jednego podo- 
ficera portugalskiego i czterech żoł- 
nierzy krajowych. 


Snieg w Bośniji. 

PRAGA, Prasa czeska drukuje 
list pewnego oficera rezerwy z Sera- 
jewa, że nieomal na całej przestrzeni 
Bośnji pada bez przerwy śnieg. W 
niektórych okolicach warstwa śniegu 
jest już na 25 cm. wysoką. W dal- 
szem brzmieniu listu znajduje się 
wzmianka, iż od dawnych lat w Bo- 
śnii śnieg niespadł tak wcześnie. 


na Lub- 


e mamman ZWANA 


Czas odnowić 
prenumierate. 
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Chleb wojenny, stanowiący część 
składową t. zw. porcji wojennej żoł- 
nierza, jest wieziony za wojskiem ja- 
ko prowiant na wozach trenu pulko- 
wego i wydawany jest podczas mar- 
szu lub gdy niemożliwem jest przy- 
gotowanie pożywienia gorącego. Su- 
chary w armji austro-węgierskiej za- 
wierają: mąkę  pszenną (100 klg.), 
kartoflaną (12 klg.), 500 jaj 12 litrów 
mleka, 1,625 gramów soli, 70 gramów 
cynamonu, 1 gram gwoździków i 
1,500 gramów drożdży. Z ciasta z 
tą ilością składników wypieka się 
400 chlebów sucharowych w formie 
kostek, 


W Niemczech dodają do ciasta 
gotowany ryż, mający zapobiegać 
wysuszeniu sucharów i pewien pro- 
sent cukru dla zwiększenia wartości 
pożywnej. W armji francuskiej spo- 
rządza się suchary w. następujący 
sposób: na 1,600 sucharów bierze się 
67 klg. mąki, 600 klg. drożdży i 17 
litrów wody. Suchar szwajcarski za- 
wiera oprócz mąki i wody 38 do 5 
proc. cukru, W atmii tureckiej wy- 
pieka się suchary z pytłówki. Suchar 
francuski i szwajcarski waży 50, bel- 
gijski 150, a turecki 200 gramów. 
Najgorzej konserwuje się suchar bel- 
gijski, najlepiej niemiecki. 


N 251. A 
Odezwa. 
—0— 


Obywatele! 


Nadchodzi smutny a uroczysty 
dzień Wszystkich Swiętych; któż z 
nas me oOdczuł powagi dnia Zadu- 
szek, „kto nie wspomniał o tych co 
dni swe skończywszy—spoczywają w 
spokoju! 

Czyż potrzeba wspominać, że w 
czasie, gdy każdy ma kogoś na placu 
okropnej wojny, dzień ten tym uro- 
czyściej obchodzić należy! 

Komitet Obywatelski niesienia 
pomocy biednym zwraca się do Was 
wszystkich, którym łzy głodnych 
dzieci i wdów nie są obojętne, z go- 
rącym wezwaniem, byście z wielu 
zrozumiałych względów, nie palili 
swiateł i kosztownych lampionów na 
grobach Waszych najbliższych, a za- 
miast tego wydatku ofiarowali grosi- 
ki do puszek, które w obydwa dn. 
chętni i zawsze gotowi do współdzia. 
łania nędzy łodzianie, tłumnie o00no0- 
sić będą po mieście i na cmenta- 
rzach! ; 

Jałmużna Wasza Obywatele. nz- 
płonie daleko jaśniejszyiu świa: 
uczynku i będzie milsza cieniom tych 
których w dniu Zmariych wspomina: 
cię, a nakarmione rzesze głodnyot 
korną me 


zaniosą tę Waszą ofiarę 
diitwą do Boga. 
Sekcja Zbierania Ofiar 
K O.N.P. B. 


uczcie się czytać? 


Towarzystwo Krzewienia oświaty 
zawiadamia, iż na kursy dla 
analfabetów zapisywać się 
-można w biurze T: K. O. 

(Podleśna nr. l) co» 


od godz. 
zrana. 


ZAKŁAD FREBLOWSKI 
E. Jaszuńskiej-Zeligman . 


ui. Olgińska M 7. 


Opłata zniżona do 3 rb. miesięcznie. 
dobiadowy czynny. Zapisy codzien nie. 


Komplekt prze- 
2768—38 


Bardzo ważne? 


Kupuję do 30 października zęby 
sztuczne caie lub połamane nawet 
bardzo zniszczone oraz szczęki 
sztuczne a także stare Złoto 
'4 srebro. Przyjmuję codziennie od 
10 rano do 5 wieczór, Piotrkowska 8 
Hotel.Centralny , pokój 9. 


- Główny 


buchalter-korespondent 


pierwszórzędnej instytucji tutejszej 
sporządza bilanse, ekspertyzy ksiąg 
handlowych i t. p. Przyjmuje też na 
stałe prowaczenie buchalterji i ko- 
respondencji w godzinach wieczuro- 
wych. Listowne oferty sub. „Bank- 
buch“ w Administracji „Kurjera" Za- 
chodnia Ne 87. 2749—0 


Choroby skórne, wene- 
ryczne i niemoc płciowa 


br. Lewkowicz 
powrócił. 
Leczenie trypra bez szpryco” 
warn. Tel, 35 -4 
Przy syphilisie stosowanie prep. „60 
À i e914“ 
Kosrstantynowska 12 
obok teatru Selina. 
od 5—1 i vd 6—5. da pań od 5—4 
w niedziele od 9 do 3. Tel. 35-4€' 
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Murtowo i detalicznie 


po cenach fabrycznych sprze- 
daje pończochy wszelkich ga- 
tunków. Faryka wyrobów poń- 
czoszniczych M. Rozenfelda, 
Zawadzka 5, godziny sprze- 


daży od 10—1 i od 3—5. 
2767—8 


-: aa m aim 


Ogłoszenia drobne: 


pe wynajęcia zaraz mieszkania 
słoneczne. pojedyńcze pokoje, 
1—2 pokoje x kuchnią. Lipowa 71. 
róg Andrzeja. 
Ker żarna do mielenia zboża na 
mąkę korbą kręcone, ręczne. 
Wiadomość w administracji „N. Ku- 
rjera Łódzkiego” Zachodnia 37. 0 
upię beczkę do gnojówki drew- 
nianą nową lub żelazną używa- 
ną w dobrym stanie. Adres zostawić 
w „N. Kur. Łódzkim” Zachodnia 37. 
eono książeczkę oszezędno- 
ściową N 514, wydaną z Bałue- 
kiego Towarzystwa Wzajemnego Kre- 
dytu, naimię Józefa Migały 
z) aging dowód N L11338 Oddziału 
I-go łódzkiego Warszawskiego 
Akcyjnego Towarzystwa Pożyozko- 
wego. zachodnia 3. enm 
egini dowód N 99267 Oddziału 
I-go łódzkiego Warszawskiego 
Akcyjnego Towarzystwa Rożyczko- 
wego. Zachodnia 3L. 


a Fa 


W druk. St, Książka, Zachodnia 37. 
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